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K U R Y E R  L I T E W S K I
w  W I L N I E  D N I A  1 6  W R Z E Ś N I A  V .  S. i 8 i 4 .  R O K U ,

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

S t.  P e te rsb u rg , dn ia  5go wrześn ia
D n i a  3o g o  p rzesz łego  m i e s i ąca  , o godz in ie  

U t e y  przed p o łu d n iem  , p r z y b y ły  t u , w  c h a r a k t e ­
rz e  P o s ł a  n a d z w y c z a y n e g o  i P e ł n o m o c n e g o  M i n i s t r a  
D w o r u  F r a n c u z k i e g o  , H r a b i a  N o a i l l e s , m ia ł  w s t ę ­
p n ą  u  C e s a r z a  J e g o m o ś c i  a u d y e n c y ą ; a  t e g o ż  
d n i a  w i e c z o r e m , o g o d z in i e  7 m e y , u C e . v » o -  
w ć y  J e y m o s c i  , M a r y i  J e d o r o w n y , I c h  C e ­
s a r s k i c h  W y s o k o ś c i ,  W i e l k i c h  X i ą ź ą t , M i -  
kołaia  i M ich a ła  , i u W i e l k i e y  X i ę ż n ic z k i  A n n y  , ze 
w s z y s tk i em i ,  t e m u  a k t o w i  w łaśc iw y m i ,  o b r z ę d a m i  i h o ­
n o r a m i .

—  N a y w y ż s z y  J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i  R e ­
s k r y p t  , do  J W .  G l ó w n o - D o w o d z ą c e g o  w  t u t ey s zć y  
s tol icy ? J e n e r a ł a  I n f a n t e r y i ,  S .  A. W ia rzm i t in o w a , 
P ° d  d n i e m  óo p. m.

„ N a s z ć m 11 J e n e r a ł o w i  I n f a n t e r y i  , G ł ó w n o ­
d o w o d z ą c e m u  w S.ankt P e t e r s b u r g u , W ia zm it in o w u .

„  W  ciągu p i ę d z i e s i ą t l e tn i e y  , n i e s k a ż o n e y  i  
g o r l i v e y  s łużby w a s z e y ,  z a w s ze  w i d z i a ł a  w  w a s  O y -  
czyzna w i e r n ć g o  s yna  i p rz y n o s zo n y  p r z e z  wds p o ­
ż y tk i .  P r z y w i ą z a n i e  w a sz e  do t r o n u ,  o r a z  d o ś w i a d -  
czeuiy p r z ez  d łu g ą  s łużb ę n a b y t e  , d a ły  w d m  p r a w o  
do ufności  N a s z e y ,  z jaką  w a m  szczegójm&jc... p o ­
w ie r z a l i ś m y  s p r a w o w a n i e  s t o l i c y , w  czas ie t r z y k r o -  
tnćg® N a b e  g o z  n iey  się oddalen ia .  W  k aż d y m  
r a z i e , m i a n o w i c i e  zaś w  o s t a t n i c h , p a m i ę t n y c h  dla 
R o s s y i , czasach,  n i e z m o r d o w a n e  okazal iśc ie  dz i a ł a n ia  , 
w  o b o w i ą z k a c h  n a  was w ł o ż o n y c h ,  a  spełu ia iąc  ocze­
k i w a n i e  N a s z e ,  w ięk szó  jeszcze dla O y c zy zn y  o k a ­
zaliście us ługi .  N a  z n a k  w d z ię czn o śc i  za nie , i na 
d o w o d  szczegó ln iey szey  p r z y ch y ln o ś c i  ku  w am  , nay -  
m i ło śc iw ie y  M i a n u i e m y  w as  K a w a l e r e m  o r d e r u  
ś w i ę t e g o  Jędrze ja  , k t ó r e g o  z n a k i , t u  przesyła jąc  , 
R o z k a z u j e m y  w ło ż y ć  w dm n a  s i eb ie ,  i nosić p o ­
d łu g  us t aw .  Z o s t a i e m y  ku  w d m  p rzychyl ni .  „

A l e x a n d e r .
-—  J e n e r a ł o w i  K a w a l e r y i ,  T o rm a so w em u , n a y m i -  

ło śc iw iey  r o z k a z a n o  b y d ź  N a cz e ln y m  D o w ó d z c ą  w  Mo~  
skwie  , s p r a w u j ą c  r a z e m  in t e re ssa  cyw ilne .

•—  K u r l a n d z k i  G u b e r n a t o r  C y w i l n y ,  T a y n y  R a d c a ,  
S iw e r s , n d y m i ło ś c iw ie y  m i a n o w a n y  S e n a t o r e m :  d o ­
ty ch cz aso w e  zaś o b o w i ą z k i  j e g o , n im  n o w y  G u b e r ­
n a t o r  m i a n o w a n y  b ę d z i e ,  s p r a w o w a ć  m a  W i c e  G u -  

e r n a t o r  K u r l a n d z k i .  
c^~~'  ^ os ta jący p r z y  J e n e r a l e  F e l d m a r s z a ł k u ,  X i ą ż ę -  

a ’lyk o w ie  , R a d c a  w o i e n n y  , S m irn o w  , o t r z y m a ł  
5 tey  ki assy.

. 7 ~  ostaiący w  o b o w i ą z k a c h , p o d  w i e d z ą  M i n i -  
e i y u m  S p ravvj ecj j]w o s c j  ̂ R a d c a  K o l l e g i a l n y ,  M o~  

r ° Z » n^ y m iłości w iey  m i a n o w a n y  R a d c ą  S ta nu .
“ a dca  N a d w o r n y  , Teodor S z u l g i n ,  m i a n o w a -  

y R a d c ą  K o l l e g i a ln y m .
, T ^‘Ostaiący w  s łużb ie  M i n i s t e r y u m  w o j e n n ć g o , 

r n ia  5o s i e r p n i a , n d y m i ło ś c iw ie y  m i a n o w a n i  k a w a l e -  
a m * : Z a r z ą d z a i ą c y  k a n c e l l a r y ą  R a d y  M i n i s t e r y u m  
o i e n n ć g o , Buchało  , o r d e r u  Sgo W ło d z im ie r z a  3c iey  

n *aSZ-’ . ^ ad ca K o l l eg i a ln y ,  A n d r e j e w , R a d c a  W o j e n -  
d f  M aJ e r -> r a n g i  7 m e y  klassy Czernousow  , R a d c a  n a ­

d a m y  K u d ria szo w  , i R a d c a  t y t u l a r n y  K a łyszk i j f  ,

o r d e r u  S te y  A n n y  dru g iey  k l a s s y ; R a d c a  K o l l e g i a ln y  
Protopopow , R a d c a  n a d w o r n y  W a t a c y y , R ad cy  t y t u l a r n i  
Z ew a h o w , K udriaszow ,  oraz ,  S z tab s lek a rz  Assesor k o l e ­
g ia lny  , Suw orow  , o r d e r u  S g o  M łodzim ierza  4 t e y  k łas-
sy- . .

—  K u r l a n d z k i  W i c e - G u b e r n a t o r  , R a d c a  S t a n u , 
Staneke  , n d y m i ło śc iw ie y  m i a n o w a n y  A k t u a l n y m  R a d ­
cą  S ta nu .

—  K a m m e r - J u u k e r  5 t ey  klassy,  Sosnow ski  o t r z y ­
m a ł  r a n g ę  4 t e y  klassy.

—  L i c z ą c e m u  się przy H e r o l d y i , Piadcy S t a n u  S ie - 
m ie n o w , ro z k a za n o  b y d ź  w S a n k t  P e t e r s b u r s k i e m  K a -  
z n a c zć y s tw ie  n a  p lacu  w a k u j ą c y m  T o w a r z y s z a  Z a r ż ą -  
dza iącego.

—  R a d c y  k o l l eg ia ln ćm u  , B a ta l i i ,  r o z k a z a n o  b y d ź  
W M i n i s t e r y u m  s k a r b u  i s p r a w o w a ć  szczególne  p o r u -  
c z e n i a , z w y n i e s i e n i e m  go r a z e m  n a  R a d c ę  Sta nu.

—  Zos ta jący  w  s łużbie  w  E x p e d y c y i  d o c h o d ó w  
P a ń s t w a ,  R a d c a  kol legia lny  M iller  , o t r z y m a ł  ro z k az ,  
b y d ź  nacze ln ik i em  A r c h i w u m  K a n c e l l a r y i  M i n i s t e r y ­
u m  sk ar bu .

—  B ędący  w  s łużbie  w  D e p a r t a m e n c i e  r ó ż n y c h  
p o d a t k ó w  i  p o b o r ó w ,  R a d c a  N a d w o r n y ,  O sto łopow , 
o t r z y m a ł  r o z k a z ,  b y d ź  W i c e - G u b e r n a t o r e m  VV'oia- 
g o d zk im  , i r a z e m  m i a n o w a n y  R a d c ą  ko l l eg ia lnym.

 P i e r w s z e m u  ^Członkowi  cz a s o w eg o  D e p a r t a ­
m e n t u  K o l l e g i u m  b z n d l o w e g o ,  AŁtl1a|frip™r R / u l c y  
S t a n u ,  T y t o w u ,  r o z k a z a n o  b y d ź ,  N a c z e ln i k i e m  sgo  
od dz ia łu  D e p a r t a m e n t u  w e w n ę t r z n e g o  h a n d lu  , zo s t a -  
w u i ą c  go r a z e m  p r z y  d o t y c h c z a s o w y c h  o b o w iąz k ach .

  Z n a y d u i ą c y  się p o d  z w ie r z c h n o ś c i ą  K o l l e g i u m
P a ń s t w a  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  , R a d c a  K o l l e g i a l n y , 
W e y d e m e je r , o t r z y m a ł  roz kaz ,  bydź  N a c z e ln i k i e m  j g o  
o d d z i a ł u  D e p a r t a m e n t u  w e w n ę t r z n e g o  h an d lu .

—  R a d c a  Iz b y  S k a r b o w e y  P e t e r s b u r s k i ć y  , R a d c a  
N a d w o r n y ,  Flciszer  , o t r z y m a ł  r o z k a z  , b y d ź  N a c z e l ­
n i k i e m  3go o d d z i a ł u ,  D e p a r t a m e n t u  r ó ż n y c h  p o d a t ­
k ó w  i p o b o r ó w .

—  T e m i  czasy w ysz ło  u n£s z d r u k u ,  p od  t y t u ­
ł em  : N a u k a  moralna  dla w ychow an ie  szlacheckiego u -  
rodzenia  , w  Insty tucie  orderu św. K a t a r z y n y : d z i e ­
ło  N a u c z y c ie la  R e l ig i i  u cz en n ic  sz l ac heckiego  u r o ­
d z e n i a ,  P r o t o j o r e j a ,  Ja ku b a  IPoskreseńskiego. W  x i ą -  
żce t e y  p o k r o t c e  są z e b r a n e ,  ł a t w y m  do pojęcia  spo­
so b em  , p r a w i d ł a ,  p r o w a d z ą c e  do  p o z n a n i a  s i e b i e ,  
o b o w i ą z k ó w  w z g lę d e m  B o g a ,  M o n a r c h y ,  R o d z i ­
c ó w ,  d z i e c i ,  b l i źn ich  i s iebi e  s am ego  5 są ta kże  p o ­
d an e  p r z e p i s y  r o z t r o p n e g o  p o s t ę p o w a n i a  w  spo łe-  
c z n em  ż y c i u ,  i t.  d.  s ł o w e m ,  d z ie łko  to  m o że  s ł u ­
żyć za  n a u k ę  do  t e g o ,  aby s tać się d o b ry m  i t o w a ­
r z y s k i m : n ap i s an e  czy s ty m  i  p i ę k n y m  s ty lem.

( z  Gaz. Pocz. P ó łn . )

G a t c z y n , dnia  3 go  września.

C e s a r z  J e g o m o ś ć  tu  wczordy p r z y b y d ź  r a -  
c z y ł ,  o g o d z in i e  4 t ć y  z p o ł u d n i a ,  i by ł  s p o t k a n y  
p r z e z  D y r e k t o r a  m i a s t a ,  a k tu a ln e g o  R a d c ę  S t a n u ,  
C zychaczew a  , a  po  o d m i e n i e n i u  k o n i , r a c z y ł  z t ą d  w y ­
jechać  w  dalszą  p o d r ó ż ,  gościńcem do Ł u g i .

Ł u g a  , dn ia  3 go września.
W ć z o r a  J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  p r z y b y ł  t u  

o g o d z i n i e  j o t ć y  w i e c z o r e m , w  p o ż ą d a n y m  s tan ie  
z d r o w i a  5 w y s i a d ł  do d o m u  t u t e j s z e g o  H o r o d n i c z e -



go , gdzie raczył p ić  h e rb a tę  : ikn końcowi ’zaś.godzi­
ny aotćy , w  dalszą wyjechał drogę.

*{ ż Gaz. Pocz. Półn . ) 
R y  g a   ̂ dnia 2go sierpnia.

’Pr,.j ’ u wczoray na p o w ró t -z Petersburga 
•'TW. nasz Jenerał G uberna to r  , M argrabia  Paulu cci. 
P o w ró t  jego  stanowić będzie now ą epokę w histo- 
ry i Jnjlant. Ze wspaniałością i  oycowską gorliwością. 
'tłumaczy! on przed i ro n e m  W ielkiego Dobroczynne­
g o  M o n a r c h y  , potrzeby tuteyszey prow incyi, 
■i wielkie now e wyjednćł łaski. ( zG a z . Rysk. Zusch) 

Telsze , dnia 3go września.
:D nia 3ogo p. m. sierpnia , O bywatele P o ­

w ia tu  Telszew skiego, przepełnieni nayczurszą wdzię­
cznością dla Nayjasnieyszego W ielkiego C e s a -  
r z  a A l e x a n d r a  I ,  którego Nayłaskawsze P a ­
now an ie  , wszystkich poddanych ciągle nieskończone- 
uni dóbrodzieystwy d a rzy  , zamiarem uwielbienia 
“dnia tego znakom itego, i złożenia hołdu W i e l k i e ­
m u  W ł a d c y  R o s s y  i ,  jako w dniu Im ien in ,  
do miasta P ow iatow ego  Telszewskiego zgromadziw­
szy się , w tow arzystw ie  tu  konsystującego Jenerał 
Majora i K aw alera  wielu o rd e ró w ,  JW . Ridigera , 
tudzież 'O fice rów , udali się do Kościoła, gdzie po 
skończoney Mszy, celebrowaney przez JOX. G iedroy- 
•eiaPrsarza Lftew . Kanonika Zmudz. i k aw a le ra ,  zło­
żono dziękczynienie Naywyższemu za powodzenie i 
naydh: • lata Nayjaśnieyszego C e s a r z a ,  przez 
odśpiewanie hym nu Te Deum ■—  Po czćm cała publicz­
ność zaproszona do JW . Leopolda Górskiego W ice- 

•Marszałka Telszewskiego, uprzeym ie przyię ta  , po 
skończonem wielkim obiedzie u n iego , spełniała zdro­
w ie  Nayjaśnieyszego P a n a ;  dnia tegoż w wieczór 
miasto całe było oświecone , i ogólna radość wszyst­
kich mieszkańców zaięła serca.

W 1ADGM OŚCI ZAGRANICZNE.
P r  U s s y .

Berlin , dnia i 5go września.
Do Kanclerza Państw a Xiążęcia Hardenberg. 
Przesyłam W . P. tu  załączoną Ustawę, urządza­

jącą służbę w o ie u n ą ,  dla podania jey , drogą urzędo­
w ą  , do powszechnćy wiadomości. Osobno wydane 
będą przepisy , o porządku i sposobie, jakim ta  Usta­
w a , w różnych oddziałach woyska , do skutku ma 
bydź przywodzona. Co się tycze młodych ludzi, 
k tórzy dobrow oln ie ,  podczas ostatniey w oyny , jako 
ochotnicy , do służby weszli , a te raz  na ich prośby 
uwolnionym i zostali, Postanawiam : źe tacy od te ra -  
źnieyszey służby woyskowśy są wolnymi : gdyż obo­
wiązkom swoim nader zaszczytnie zadość uczynili. 
W  Berlinie dnia 3go W rześnia  i 8 i 4 .

Podpisano : Fryderyk Wilhelm.
U s t a w a  u r z ą d z a j ą c a  s ł u ż b ę  w  o y s k o W ą.

My F ry d ery k  W ilh e lm , z Bożey łask i,  K ró l 
Pruski Sic. &c.

Powszechne bez w yiątku i różnicy przyłożenie 
się wiernego Naszego lu d u ,  przyn iosło , w szczęśli­
w ie te raz ukończoney w o y n ie , zbawienie oyczyzny 
naszey; i tym tylko sposobem utrzym anie wolności i za­
szczyt nćy świetności, k tórą Prusacy nabyli, zapewnio­
nym bydź może; urządzenia więc, k tó re  szczęśliwy ten 

-skutek wydały, a k tó re  zachować życzenićm jest całego 
narodu, maią służyć za zasadę urządzenia siły zbroyney 
k ta iow ćy i wszelkich przepisów wojennych ; gdyż w u- 
Tządzeniu siły zbroyney narodu, dostatecznie praw am i 
opisaney , zaw iera się naypewnieysza rękoym ia t rw a ­
łego pokoiu. W szelkie przeto dotychczasowe ustawy, 
Względem dopełnienia woyska wydane, znoszą się przez 
nimeyszą , a na ich  się mieyscu stanow i :

i )  K ażdy k ra jow iec , k tórem u się lat 20 skoń­
czyło, do obrony oyczyzny iest obowiązany. Aby zaś 
powszechna ta powinność , szczególniey W czasie po­
koju, takim uskuteczniana była sposobem , iżby przez 
to  postępek nauk i kunsatów przeszkody nie dozna­
w a ł ,  maią bydź zachow ane , względem odbywania i  
czasu służby , następujące przepisy :

•2) Siła zbroyna ma się-składać :
a. z woyską regularnego.
b. z milicyi (L a n d w e h r )  pierwszego wfczWSM®*.
c. z milicyi (L a n d w e h r )  drugiego wezwania-
d. z powszechnego uzbrojenia { Landslurm )
3 ) Liczba woyska regularnego i m ilicy i,  sto­

sownie do kazdoczesfiych okoliczności krajow ych, u- 
stanawiać się będzie.

4 ) VYoysko regularne , zawsze do wystąpienia 
w pole gotowe , iest główną szkołą woiennych ćwi­
czeń całego narodu , 4 obeymuie wszystkie taktyczne 
oddziały woyska.

5 ) W oysko regularne składa się :
*. Z ty ch ,  którzy się, w widoku dalszego awan­

su, do służby zaciągaią, i pod przepisany w tym  wzglę- 
dzie examen się poddaią ;

2. Z ochotników, k tórzy się dobrowolnie do słu­
żby zaciągaią , ale exam inu zdadź nie są w s tan ie ; 
i  części ludności kraiow óy , od 20 do 26 la t życia 
mającćy.

6 ) P rzez  pierwsze trzy  la ta służby , żołnierze 
regularnego w oyska , ciągle się przy swoich chorą­
gwiach znaydować m ają, na dwa zaś dalsze la ta  do 
domów uw olnieni zostaną i użyci będą, w przypadku 
w oyny , na  dopełnienie regularnego woyska.

7 ) Młodzieńcóm polerownieyszych stanów, k tó ­
rzy  się sami przyodziać i w  przyzw oitą  broń opa­
trzy ć  mogą, pozwala się wchodzić do korpusów  strze­
leckich. Po  roku służby , dla nieprzery  wania profes- 
syi swoićy, za podaną przez nich prośbą , u rlopow a­
ni bydź mogą. Po odbytych trzech la tach służby, 
wchodzą oni do milicyi pierwszego w ezw ania , gdzie, 
w  m iarę zdatności swoićy i sposobu spraw ow ania  się, 
pierwsze praw o  do stopniów Oficyerskich mieć po­
winni.

8 )  Milicya pierwszego wezwania , w  przypad­
ku w o y n y , do w śpierania regularnego woyska iest 
przeznaczona^ stosownie więc do te g o ,  służyć będzie 
w  czasie w o ienhym , w kraju i za granicą ; w poko- 
au zaś, wyjąwszy czas potrzebny na ćw iczenia i  w p ra ­
wę , do domów się u w a ln ia . '

W ybierać się ona m a :
a. Ze wszystkich młodzieńców od 20 do a 5 lat ży­

cia mających, którzy w regularnem nie służą woysku ;
b. Z  t y c h , k tó rzy  się uformuią w strzeleckich 

bata lionach ;
c. Z ludności męzkiey od a6go do 3 ago skończo­

nego roku.
Ćwiczenie milicyi igo wezwania jest dwoiakie:
a. W  ustanowionych dniach, małemi oddzia łam i, 

W swoich siedzibach.
b. Raz w roku większemi oddziałami z przyłą­

czeniem regularnego w o y sk a , k tó re  w tym celu n# 
mieysce zebrania się przybędzie.

9 ) Aby tak fizyczne , iak i mornlne kształcenie 
s ię ,  ile m ożna ,  naymniey przeszkody doznaw ało, 
skończenie 20go roku  , za początek służby woysk0- 
wey się przeznacza ; woli zaś każdego młodzień­
ca zo s taw ić , po skończonych ry tu  leciech , ieśli m i  
skład ciała pozwała , do służby woyskowey wchodzić, 
przez c o ,  o równąź liczbę lat p rędzey ,  z pod iey 
rozm aitych obowiązkow się uwalnia.

10 \  Milicya ago w ezw ania iest w  czasie w oy ' 
ny przeznaczona , albo do wzmocnienia cząstkowem* 
oddziałami garnizonów  czyli, garnizonowych balalm- 
n ó w , albo też w  czasowey potrzebie całkiem 
składania garnizonów i wzmocnienia woyska uźy l9 
będzie.

11 ) Poniew aż milicya 2go w ezw ania skła^a 
się w  większey części z t y c h ,  co iuż woyskowo słu ' 
ży l i ;  przeto w czasie pokoiu w niektóre  tylko dni > 
a to  zawsze w  swoiey okolicy małemi oddział31111 
zbierać się będą. Jeśliby młodzieńcy , od 17 do 
la t w ieku h ia iący , do ćwiczeń milicyi sgo wezWa" 
nia należeć chcieli, ma im to bydź dozwolonem , 
dnakze nie wchodzą oni przezto  do służby W mih 
cyi p rzed  skończeniem aogo roku.

1



12 J Osoby , k tó re  ś luzą w  m i l i c y i , mogą  , ie-  
*«li tego  inte ressa  ich w ym aga ią  , zawiadomiwszy  
Wprzódy  z w ie rz c hn ików  swoich  , bez źadney p rze -  
"Szkody , mieszkanie  swoie odm ien ić ,  a w te dy  w c h o ­
dzą do milicyi tego mieysca , gdzie  mieszkanie sobie 
obrali .

13 ) Powszechne  uzbrojenie  zbiera  się na  Móy 
Rozkaz t y l k o ,  w  tym p r z y p a d k u , kiedy n iep rzyjac iel  
p row incye  n a y d z i e ; w pokoiu zaś podług szczególne­
go przeznaczenia  , k tóre  przez  Rząd  do u t rz y m an ia  
publ icznego porządku,  w n iek tó rych  zdarzeniach wska­
zane będzie;  składa się ono ze wszystkich mężczyzn ;

a. Do 5o roku życ ia ,  k tó rzy  nie są pol iczeni  do 
regularnego woyska  i m i l i c y i ;

bv Z e  wszystkich t y c h ,  k tó rzy  z milicyi iuż  w y ­
szli.

c. Ze wszys tkich  zdolnych do tego  m łodz ieńców  , 
poczynając od i7 g o  roku.

14 ) Powszechne  uzbro ien ie  dzieli się:
a. Na kom pan ie  mieyskie  , w wielkich miastach.
b. Na kompan ie  ziemskie , k tó re  , s tosownie do 

"Wewnętrznego p o w i a to w  p o d z ia łu ,  w  mnieyszych 
m ia s t a c h ,  m ia s te c z kac h ,  i wsiach fo rm ow ać  się będą.

1 5 ) W  czasie p o k o i u ,  w y m ien ione  w p o w y ż ­
szych u s taw ach  lata  , służyć maią za p raw id ło  do w e y -  
scia i uwoln ien ia  się ze służby w r óżnych  oddziałach 
Woyskowych;  p rzec iw nie  z a ś ,  w  czasie w o y n y ,  czy-  
Hl się t o  w  m ia rę  p o t r z e b y , i wszystkie  powołane 
do służby oddziały , przez  te,  k tó re  się w dom u z o s ta i ą , 
w  m ia rę  u by tku ,  dope łn iane  będą.

*6 ) Ci, którzy sami dobrowoln ie  do regu la rne -  
6° Woyska w chodzą ,  pozyskuią przez to  pozwolen ie  
°b eran ia  sobie broni  i r eg im en tu ;  pr zec iw nie  zaś c i ,  
k ió iz y  przez  wyznaczony  do tego  u rząd  do s łużby
w oyskowey  są w e z w a n i ,  od M in i s te ryum  woiennego 
przeznaczen ie  swoie odbiorą.

17 ) K to b y  w  regu la rnćm w oysku  po u p ły n ię ­
c iu  t r z y  le tniey służby , daley chciał służyć, obowią-  
zu ie  się do tego na  la t  sześć , i  o t r z y m u ie  znak 
dystynkcyi ;  przy  p o w t ó r n e m  przedłużeniu służby, o-  
t r z y m a  pawiększenie  g a ż y ,  i p r a w o  do o p a t r z en i a ie «  
go losu,  ieśliby daley służyć nie był  w s t a n ie .

18 )  > k tó rzy  po odbyciu u s ta w ą  przeznaczo-  
riey s uz y w  mil icyi  ig o  i ago wezwania ,  z własney 
oc l o ty  sami służyć z e c h c ą ,  o t rzym aią  także znak dy-  
s tvn c y i , i  p r a w o  do odpowiedn iego  ich zdatności  
mieysca w  r eg im entach  , do k tó rych  należą.

19 ) Aby ro z m a i t e  t e  podziały ludnośc i ,  do 
służby woyskow ey  o b o w i ą z a n e y , na leży tym i sp ra ­
w ied l iw ym  odbywały  się porządk iem,  w ‘ każdym Po-  
Wiecie ma bydź u r z ą d ,  z łożony z iednego Of f ice ra ,  
U a n d ra th a  , or az  z właścicielów ziemskich i mueyskich 
^ a i ą t k ó w .

Berlin dn ia  5 go wrześn ia  i S i 4.
Podpisano:  Fryderyk Wilhelm E. F. v, Hardenberg , 

"ircheisen Billów Schumana Witgenstein Boyen.
( Gaz. Berlin. Spern. ) 

W ro cła w  dnia 7go września.
. D " ’a 3g°  t. m. miel iśmy szczęście oglądać w  m u ­

ch naszych ,  zwycięs twem uwieńczonego boha ty ra  
fi/ii Ab° dziciela j JO- Xiążęc ia  Fe ldmarszałka
w  / ^ ra Von W'ahlstadt. O  godzinie  4 tey  z południa ,  
spotkań ’ ° a Sranicy  okręgu W r o c ł a w s k ie g o ,  był  on 
skiego y Przez P rezyden ta  tuteyszego Rządu  K r ó le w -  
n ó w  teeoU’teySZeg° ° ber  B u rm is t rz a  1 D epu tacyą  Sta-  
Xiąźę  p J  °Jcr?Su - W  zam ku  zaś bardzo  grzecznie  
w  Pół cod • Uczynione dla nieg0 P rzygo tow an ia ;  a 
konió n r  Zln/  P otóm siadt do 8 konnego  po jaz d u ;  
Z W oy tow T -  ° ne były P‘ ZeZ 4  w ° y tów okręgow ych ,  
becnych 6mi w  r ? ku l a ska m i , a zgroińadzenie  o- 
S°dz inv RtlZ? dn ików  im t o w a r z y s z y ło ;  i t ak  około 
Wysiadł r ey w ,eczorem  w je c h ** do naszego mias ta ;  
Łyt przv-  ° Przy g o to w a n e 8°  dla siebie d o m u ,  gdzie 
jącćv jy i? ty  od gw ardy i  mieyskiey  , w  paradz ie  s to-

bvł  n " e r cłÓW ‘ Władz cy w,lny ch- Z a w c z o r a  X ią -  
■ł a obdedzie , k t ó r y  dla niego dali  kupcy  tu -

teysi.  W szyscy  Of ice rowie  S z t a b o w i n a c z e l n i c y  i 
członkowie władz,  duchowieńs two ,  i t. d. wie le  oraz  
znakomitych osób na tymże się znaydowalo  obiedzie . 
W  czasie o b i a d u ,  pr zez  córkę O b e r  B urm is t rza  Ba­
rona  von Kaspoch , w  imieniu  kupieckiego s t a n u ,  na 
at łasie d ru k o w a n e  wie rsze ,  były Xiec in  p o d a n e ; taż  
p a n i e n k a ,  w postaci jen iusza ,  czoło X ięc ia  l a u r o ­
w ym  przyozdobi ła  wieńcem. Xiążę  obie te  of iary 
z widocznćm przyiął  u k o n t e n t o w a n i e m ,  jako też  zło­
t y  bardzo  piękney robo ty  i he rbam i  jego przyzdobio-  
ny p u h a r ,  k tó ry  kupiec two b o h a ty r o w i  w p oda run ­
ku  i dowodz ie  wdzięczności  s w o i ć y ,  dla jego n ie ­
śmier te lnych zasług of iarowało.  Dzis iay na ki lka dni  
Xiążę  ztąd w y je c h a ł ,  spodz iewamy się za p o w r ó t e m  
dłużey  go w pośrodku nas oglądać. W  dz ień  w y ia -  
zdu Xięcia  Marsza łka  t ak  wie lką  miel iśmy b u r z ę , 
jak w pam ię tnym  dn iu  b i tw y  nad Katzbach.

  U n iw e r s y te t  tu teyszy postrada ł  szanownego
członka swego, Pro fesora Bredowa , la t  4 i  w ie ku  m a ­
jącego. ( z Gaz. Berlin. Spernera )

A u  s t  R Y A.
Wiedeń dnia 29go sierpnia,

J. C. Mość Xięc iu  M etiernichowi , położone  w 
Temezwarskim i Krassoworskim komitat ach  , d o b r a ,  
Daruvar  , ze cz te rm a  przynależnemi do nich m aię -  
t n o ś c i a m i , miasteczkami &c. a Xięc iu  Schwartzenber- 
gow i,  t erazu ieyszemu P r e z y d e n to w i  Rady  woier iuey,  
r ów n ież  w  komitac ie  Temezwarskim położone dobra  
Blumenthal, ze wszys tkiemi przy na le żnośc iam i , or az  , 
dla pierwszego Indygena t  K ró le s tw a  W ęgie rsk iego  
f tadadi  r a c z y ł ;  drugiego zaś familia oddawna iuź t a -  
kiz indygena t  posiada.  Xiąze  Metternich w  dn iu  37 
t .  m. w  N adw ornćy  Kance l la ryi  W ęg ie rsk iey  z w y c z a j ­
n ą  przysięgę,  z okoliczności Indygena tu ,  wykonał .

—  W oyska  nasze w naylepszem stanie  z w y p r a ­
w y  powróci ły  : p iecho ta  dobrze jest odziana , i p r a ­
w i e  w zupe łney liczbie l u d z i ; k aw a le rya  zaś lepszy­
m i ,  jak d a w n i e y ,  końm i  o p a t r z o n a :  jest  to  d o w o ­
dem,  ile D w ó r  za t rudn ia ł  s i ę ,  obmyśleniem skute*, 
cznych ś r o d k ó w ,  opa tr zen ia  po t rzeb  woyskowvch.

( z  Gaz. Berlin. ) 
Wiedeń dnia ago września.

Dnia  5ogo s ie rpn ia  N. C, z W .  Xiec ie m  Toska­
nii , Xiążęc iem Saskim Antonim  , i jego M ałżonką  
o godzinie  i szey z południa  do le tn ićy  rezydency i  
W Schónbrunn przybyl i.

—  Xiąźe  Leopold , młćdszy syn K r ó l a  Sycyl iyskie-  
go, w  celu odwiedzania  N. Cesarza,  z W iednia  do Ofen 
przybył .

—  Młody Xiąze  dziedziczny Dessauski w  czasie 
Kongressu  do Wiednia  t akże  się m a  udadź.

—  C. K. R e g im e n t  H u z a r ó w  Hessen-Homburg o -  
t r zym ał  od W .  Xiężnćy  Rossyyskiey, M a r y i  F a w łó ln y  
dz iedziczney X i ę i n y  W e y m a rs k i e y  , b łęk i tna  chorą ­
g i e w ,  boga to s rebrem  w y s z y t ą :  na iedney  s t ron ie  
znayduie  się imie W .  X iężny  z Rossyyskietni  i W e y -  
marskien i i  h e r b a m i ,  a na d rug iey  n a p i s :  meinynt 
regimentom huzarów Hessen-Homburg R u  i 8 i 3 .

—  Cesarz  Jegomość w odpowiedz i  swoiey  do D e­
p u t o w a n y c h  z l l l i r y i  wyraz ić  raczył  : „  Szczęśl iwsza 
przyszłość nas c z e k a ; E u r o p a  d ł u g i e g o  p r z e ­
c i ą g u  l a t  p o k o i u  u ż y w a ć  b ę d z i e ,  i n ie 
wie le  czasu up łyn ie  , a r a n y  się wasze zagoią.

W  odpowiedz i  zaś do D e p u tow a nyc h  z Tyrola  
J. C. M. r z e k ł :  „ B ą d ź c i e  szczęśliwi w  nowem p o łą ­
czeniu się z bracią waszą ;  pokładaycie  ufność w  o-  
piece R z ą d u  waszego ;  żyycie w przy iaźn i  z w aszem i  
sąsiady;  o n i  b o w i e m  M o i e m i  s t a l i  s i ę  p r z y -  
i a c i o ł m i  ; w ygładźc ie  między sobą ducha p a r t y i ;  
a  z n im  os ta tn ie  ślady gwał tow nego  wstrząśn ienia .

( z Gaz. Berlin, Vos.)  
Wiedeń dnia  8go września. ,

K r ó le w s k o -P r u s k i  Kanclerz  Stanu  , X ż e  Harden-  
berg ,  j u t r o  t u  md przybydź.

—  H r a b ia  Joachim von Bernstorf , o k tó re g o  w y je -  
ździe  z Kopenhagi dawniey  już było d o n ie s io n o ,  do 
tu tóyszćy  p rzyby ł  stolicy.



-—  Powiadają , iżj K ró l  Wirtemherski na 24 f, to.,
•d-o tuteysźey stolicy ma przybydź : J. K.  W .  Xże Na­
stępca tronu Wirtembersk iego  dnia  jptrzeyszego jest 
'Spodziewany. ( z Gaz. Oestr. Beob. ) /

—  3. C. W. Arcy-Xiąźę Ludwik  przyiechał  tu dnia 
■s8go sierpnia wieczorem , a J. K. W. Xiążę Leopold 
-Sycyliyski, dnia 2()go rano z Budy  do Wiednia.

—  Kardynał  Consalvi, Sekretarz-Stanu Jego Świą­
tobliwości Piusa, V I I , dnia 2go września tu przybył.

—  Lord  Gastlereagh spodziewany był w Wiedniu 
między 10 i a-2 września.

—  Królewic Karol Bawarski przyjechał był z Karl- 
spadu do P r a g i i po krótkim pobycie wyiecisał ztam- 
t ą d  dnia 3 3go sierpnia do Monachium.

( z Gaz. Lwop. )
-— Xiązę 'Mtłlemich  depar tament zagranicznych in- 

teressów na dwie podzielił Sekcyó: j-ednę polityczną , 
a drugą interessów , z dawmieyszemi stosunkami za- 
,granicznymi związek mających.

—  Podług gazet naszych,  w Medyęlanie t e a t r a , 
Della scala i della Canobiana na trzy lata zaarendo- 
wane zostały.

— - Skutek wielkiego związku przeciw Napoleono­
w i  , piiał w Azyi-zachodniey  wielką wzbudzić uw agę ,  
i skłonić Monarchów tuteyszych do utworzenia podo- 

•bnegoż związku,  w celu ubezpieczenia się na przyszłość , 
od zamiarów mocarstw' Chrześciańskich.

( z Gaz. Berlin. Spern. ) 
Wiedeń dnia ggo września.

Nżyjaśnieysza Kćelowa Sycyłiyska dzisieyszćy no- 
'Cy , w letniey rezydencyi  Cesarskiey,  w Hetzendorf, 
nagle uderzeniem appoplexyi życie zakończyła. Jest 
.to ostatnia z pozostałych córek Wie lk iey  M a r y i  Te- 
j-essy , dziedziczka wielu szanownych przymiotów 
swey matki  , nie miała w udziale dla siebie pozwo- 
Jonem , równie' ,  jak o n a ,  spokoynie , szczęśliwie , i 
świetnie zakończyć życie. Urodziła  się dnia j 3go 
s ie rpn ia  17.52 ; zaślubiona obrzędowie w W ied n iu , 
dnia ęgo kwietnia  1768;  potwierdzenie ślubu miała 
dopełnione w Casetta , dnia i2go maja tegoż roku ;  
.żyła iót 62. Od dnia jogo t. m. Cesarz Jmć, z N a y -  
•jaśnieyszą Fam i l ią ,  oraz Dwór cały, na sześć ty godn i , 
% tey okoliczności wkłada żałobę. Dnia Jogo t. m. 
wyprowadzenia ciała , a i2go pogrzeb nastąpi  —  W  
dzień pogrzebu oba tea tra  dworne  zamknięte będą,

( z Gaz. Wiedeń. )

A N <J L I A
z Londynu dnia 3go września.

ftf&dzwyczayna gazeta dworska ,  pod 3o sierpnia,  
•s-ffiwiera co następnie :

P i ó r o  A d m i r a l  i c y  i.
Wyciąg  z listu Kapitana  Buther, na okręcie Antel- 

lope: na morzu d. 29 sierpnia ., Mam honor  donieść, iż 
okrę t  J. K. M. Nevkastle 9 t. m. wziął kapry Ame­
rykańskie Ida  i Boston , z 20 działami , ( z których  
26 do morza w r z u c i ł ) i 70 ludzi osady. Był on od 
4 o dni na morzu , wziął t r zy  zdobycze , a dwie za­
topił .  Jest to b ryg ,  k tó ry  już 27 razy był ścigany,  
j  zawsze uniknął.

^  —  Taż gazeta zawiera nominacyą Jenerała Lorda
Stewart naposelstwó- nadzwyczayne przy dworze W i e ­
deńskim.

—  Miało nastąpić ostateczne ułożenie się z Hol-  
J andyą ,  względem osad,  do którego nic już więcey 
nie braknie,  tylko ratyf ikacyi  panuiącego Xięcia N i ­
derlandów. R o z u m ie i ą , że A nglia  otrzyma P rzy lą ­
dek dobrey nadziei , Demerari, Essequibo , Berbice i 
wyspę Ceylan : a B a ta v ia , Surynam , Curassao i w y­
spa Ś. Eustachiego do Hollandyi powrócą. Obu osta­
tnich wysp Anglia niepotrzebnie , jak tylko handel  do 
M exyku  prowadzić może.

—  X iąże Oranii Fryderyk  odwiedził  PUmouth.

 Od i 4 dni Poseł Francuzki  więcey,  jak 1,909
paszportów do F r a n c j i  wydał, ( z Gaz. Berlin. Fossa.)

■—  Gazeta nasza Morning Chronicie , przeczy tey 
pogłosce,  i ż ,  jakoby,  Xiężna Wellington do mulion-  
ka swoiego do Paryża  udadź się miała.

—  Kurs  wexlowy niedawno spadł na szkodę A n ­
glii 2iaa procentami ; co przypisano potrzebie opła­
cania woysk na stałym lądzie będących.

—  Niektóre ze statków przewozowych , w porcie 
Portsmuth znaydujących s i ę , podług gazet Angielskich, 
do Madery  są przeznaczone;  gdzie garnizon Angielski 
zabrać,  i do Am eryki przewiesz maią. Inne zaś po­
płyną do C ork , dla przewiezienia ztamtąd wojska 
takoż do Am eryki  pod strażą Vaillant i drugiego okrętu 
wojennego. L ord  H ill  na jednym z tych okrętów po­
płynie. Półkownik Dikkson ma także do A m eryki  je­
chać dla przyięcia tam dowództwa artyl leryi . Dal­
sze działania przeciwko Ameryce na wyspach Bermud- 
skich już mają bydź ułożone.

—  Pewnó psoba w Edinburgu otrzymać miała li­
sty z Quebeku , pod datą  i8go lipca, które donoszą, 
że Jenerał  R i a l ,  otrzymawszy pos i łk i , uderzył  na 
Amerykanów , k tó r z y ,  jak w iadom o,  na początku, 
czerwca w  wyższey Kanadzie byli wylądowali ;  i na 
głowę pobił ; Amerykanie  w rozprawie  tey utracić 
mieli 2,5oo ludzi i Jenerała.

—  Do Liverpool przyszły z Neufoundland wiado­
mości , że Amerykańskie miasto Portland ze statkami,  
k tó re  się w jego znaydowały porcie , przez  eskadrę 
Admirała Cochrane , zdobyte zostały.

( z Gaz. Austr. Beob. )
T  u  R c y a A

Konstantynopol, dnia 10go sierpnia.
Podług ostatnich wiadomości z Sa tta li i ,  posłany 

tam , od W .  Sułtana , nadzwyczayny Komrmssarz , 
Fahid-Emin-Efendi, na mieyscu już s tanął ,  i u sku te ­
cznienie danych mu poleceń,  od konfiskaty dóbr J 
ruchomości po ściętym buntowniku Begli z 7 'ekki , 
rozpoczął. Kapudan b a s za ,  k tóry  zdaie s i ę , iż tylko 
na przybycie pornienionegó Kommissarza oczekiwał,  
aby mógł por t  Sattalii opuścić,  i z i l o t tą  do stolicy 
się udadź ,  wkrótce jest spodziewany w Dardanellach^ 
według inney wcześnieyszey pog łoski , rna jeszcze ten 
W.  Admirał krążyć na Archypelagu , mianowicie,  
około Kandyi  , dla zaspokoienia powagą swoją wyni­
kłych niezgód między tamteyszemi rządcami.  Tyn* 
czasem roboty w zbrojowni i na tuteyszym warstacie 
okrętowym , mimo nieobecność Kapudan Baszy , z W}" 
czaynym się bez przerwy odbywaią porządkiem.

—  Dnia 6go t. m. wielka fregata o 5o strzelni­
cach,  bryg wojenny 5o działowy i jedna szalupa kano- 
nierska, w przytomności W .  Sułtanami pierwszych urZ?" 
dników p a ń s tw a ,  z warszta tu  zostały spuszczone. 
Wszystko się to odbyło w  naywiększym porządku* 
z wielką ścisłością i bez naymnieyszego uchybienia. VV • 
Sułtan,  na znak szczególnieyszego ztąd ukontentowani* 
swojego,  wielkiego W e z y ra  i Tersana Emini w futr* 
sobolowe przybrał  ^ a budowniczych okrętowych * 
innych urzędników zbrojowni hoyme udarował.

— Dzień 29ty przeszłego miesiąca przeznacz011̂  
był na odprawienie religiynego obrządku,  poświę^  
nia małego meczetu. Nowy ten dom M u z u ł m a ń s k i  
m od l i tw y ,  otrzymał imie Hidaye , czyli podrói A>a" 
wienia. Tegoż dnia ,  o południu,  w tymże meczecie 
Sułtan odprawił  pierwszą uroczystą swoię p ią tko^ 4! 
modli twę.

—  W  czasie burzy ,  k tó ra  w  pie rwszey  P ^ oV̂ jg 
przeszłego miesiąca na czarnem była m o rzu ,  )V1 
okrętów handlowych zatonąć m ia ło :  podług ^ iaC. ^  
mości ,  tu się rozchodzącey , liczą między ni eini cZ 
ry Rossyyskich przewozowych statków i  w ie ê 111 
nych. ( z  Gaz. Oestr. Beob. )

Dozwala się drukować—  Z .  Niemczewski P . Członek Komitetu Cenzury. JP Drukarni Dyecezalney u X X .  Miesyonvrt-
J J D O D A T E K



D O D A T E K  D O  G A Z E T Y  K U R Y B H A  L I T E W S K I E G O  Nro

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
X  i ę  s t  w o W a r s z a w s k i e .  

z W arszawy , dnia 10 września.
V7 i . Z*eii ® ' 9 ^  będą na zawsze pamiętr.emi 

c zieiach narodowych; bezstronna potomność nie 
“ ozy im wspomnienia swego. W  dniu 8 szczątki 
^°yska narodowego, po długiey i krwawćy walce, 
v szczupłych zaiste szeregach, lecz okryte prawd zi- 
H  sławą: bo ią wszystkie przyznaią im narody,

niu g wprowadzone zostały do stolicy zwłoki w ie­
kopomnej pamięci W odza , który godnym woiowni- 

°|n godnie dowodząc, spełnił smętne przeznaczenia 
eie, i osierociałemu narodowi, wieczna w spuści- 

Zn,e zostawił sławę. O iakźe różne uczucia w tych 
wach dniach przejmowały mieszkańców' stolicy! Ra-  
°sć, iaką wzniecał w nich powrót ukochanych rodaków, 
aszczytu Sarmackiey rodziny * radość ta ustąpiła 
v rotco mieysca bolesnym uczuciom, na widok szcza- 
°W tego, którego stratę nazawsze opłakiwać bę- 

_2iemy. Z tnkieni uczuciem zapatrywali sie niegdyś 
'oianie, na wracaiące do Troi zwłoki Hektora.

Obadwa te dni należyć będą do owego liczne- 
S° szeregu świetnych dni, któremi sprawiedliwa po- 
Dtnność, całe życie wspaniałomyślnego A 1 e x  a n d r a 
znaczać będzie. Jego wieiowładna wola w raca nam 
rogich ziomkow, których los woyny poddał iego 

^ ocy- Wraca nam popioły wodza, który w przeci- 
Iiey iemu walcząc sprawie umiał zjednać sobie ie- 

ra° *ZaCUn*k. A l e x a n d e r  w szlachetnych zamia- 
R i ’ Szlachetne ocenił czyny, i uczcił wpoległym 

0 aJyrzę, prawdziwą zasługę i cnotę,
W  dniu 8 zrana , JW. Jan Kanty Rościszewski, 

«adzca prefektury departamentu Warszawskiego, wza- 
łępstwrie JW. Prefekta słabością złożonego, otoczony 

Sfonem Urzędników Prefekturalnych, powitał w W o­
li powracających rycerzy m o w ą , a na którą ze 
J - y .  J^racaiącego W od za , uprzejma nastąpiła

ski g o d z in ie  u t e y  JW. Jenerał Dywizyi Dąbrow-
sztab°tOCZKn^ Iicznyra Sronem Jenerałów i Oficerów 
w  owych, Wyiechał przez Podwale na przeciw po- 

caiącemu Woysku. Na przedmieściu, za rogatka- 
Pol'^0’S VVW. Prezydencyi, Municypalności i
cówTm’ W. Sron>e Officerow gwardyi narodowey, Rad­
ły l̂,n*cypalności; Urzędników policyjnych i w ie-  

ywateli, oczekiwali na powracaiących. Ucznio- 
wie szkoły A rtylleryi, ukształciłi linią w tern miey- 

«, a mnóstwo poiazdÓw napełniło przestwór aż ku 
Tysiące ludu różney płci i wieku wyszły za 

^ ‘asto. O wpół do xatey ukazała się przednia straż, 
^natychm iast odezwały się wielołiczne odgłosy: 
d lec" *yie wóysko polskie ! Muzyka gwardyi naro- 

°Wey nagrała znany marsz z Przerwaney Ofiary: po- 
 ̂ racąycie cni Rycerze: Izy rozczulenia i radości zro- 

in^- v°e obecnych, postępował hufiec weteranów i 
°^rJty szanownemi blizny. Za nimi JW. 

^  -ra ywizyi Hrabia Krasiński, pod którego spra- 
którv°WraCa yV°^s*t0 nasze do Oyczyzny. Wódz ten, 
ny b i iw lf131511 s^ em* młody wiek uprzedził, otoczo- 
OZnakami hon31” * stoPnh okry temi licznemi

grzecki Municypalności, W . Stanisław W ę -
co JW.* JenW*ta  ̂ Prze(  ̂ rogatkami woysko mową, na 
Wyrazach peł^* J Irab*a Krasiński, odpowiedział w  
^Przeymości " uczuc*a narodowego i braterskiey 
okrzyki. ’ ^0cZeni znowu wzniosły się radosne

SWardvi lj /°  WoJ's^° wnastępuiącym porządku : półk 
k$ i saner Un.e^' hufiec la ta ro w , piechota z muzy- 
*nne odd*:^11’ rtJ*erJa P>e9zą, ułani nadwiślańscy.
Krakusów kŁ  I°M rł *’ d' Nakoniek Półk możnych
*y«n Ofilad’at arszawa pierwszy raz w dniu
*Potkał L  .w  , /  S1S w °ysko zbliżyło ku rogatkom, 
Wszech Ross ' Hrab,a Barklay de T a l ly , Marszałek 
*ego Jmnpr J y’ ^ aCZeIny Dowódzca wszystkich woysk  
° flicer0w J M"ści, otoczony świetnem gronem
V H r a M e f o  r yCh‘ • JVV- Marszałek powitawszy 

& Krasińskiego, oświadczył chęć swoię

przejrzenia wojska, które natychmiast rozwinęło s'e 
w liniią, i czyniło honory woyskowe JW. Marszał­
kowi ,  a ten, przeieżdzaiąc szeregi, odzywał się w ię« 
zyku polskim do każdego z półkow: Niech iy ie  wa­
leczne woysko polskie ! na co ci woiownjcy odpowia­
dali iednoźgodnym okrzykiem: Niech iy ie  Jmpera- 
tor A l e x a n d e r .

W takim porządku weszło wracające woysko do 
stolicy : przewodniczył mu JW. Marszałek Hrabia 
Barki o y  de T o ll i , a oraz świetne grono wielu Jene­
rałów i Officerów obudwuch narodów. Kiedy R y­
cerze przechodzili przez głównićysze ulice W arszaw y, 
pod sprawą dowodzącego im JW. H.abiego Krasiń­
skiego , okna, ganki, dachy w wielu mieyscach, o- 
kryte były tysiącami w idzów , którzy przeięci nay- 
żywszą radością z powrótu tak drogich dla nich ziom­
ków,  a oraz prawdziwą wdzięcznością , dla wspania­
łomyślnego Monarchy, który ich powraca utęsknio­
nym rodzinom wydawali nieustanne okrzyki* z głę­
bi serca pochodzące. Przeciągnąwszy, iak się wy-  
żey powiedziało , przez główne ulice miasta, woysko 
wyszło z uiego i zaięło leże w pobliźszych okolicach.

Na teatrze, który cały był iluminowany, z trzech 
sztuk w tym dniu dawanych, zakończyła widowisko 
Komedyo - Opera pod tytułem: Stryiowie i Stryienki 
za weyściem do loży JW. Hr. Krasińskiego, powstały 
wielokrotnie powtarzane okrzyki: Niech iy ie  walecz­
ny Jenerał Krasiński! W  powyższey wspommoney 
sztuce, w którey trafne do ninieyszego obchodu po­
czyniono zastosowania, i która licznemi okry wana by­
ła oklaskami, następuiący śp iew , powracającego do 
Oyczyzny woiownika, Odwaźnickiego, wzbudził nay- 
mocnieyszy zapał, i na głośne żądania, musiał bydź 
powtórzony:

N a  dalekich morza wałach,
N a d  A  ilu i  Tagu brzegiem,
I  na niebotycznych skalach,
Wieczystym okrytych śniegiem'.
Szukaiąc zwycieztw lub zgonu ,
W alczyli Lechowe syny  
N ie  dla chlubyt nie dla plonu,
Lecz dla bytu swey krainy.
Wiernych wśrzód klęsk i  zawodu,
( Nadczem zdumieią się w ieki)
Władca bratniego narodu,
Uznał godnych swey opieki,
„ Wróccie (rzekł )  w oyczyste kraie;
„ Wróccie z waszemi orłami:

Świat wam walecznośćprzyznaie,
Brat moy niech dowodzi wami.

( Tu żywe oklaski) 
Poniósłszy trudów tak wiele,
Rozkoszą się nam w ydaią :
Gdy nas współobywatele,
Łzam i radości witaia:
Juz na wpół zgoione blizny ,
Zniknęły nieszczęść koleie !
Gdy dziś na łono O yczyzny ,
Przynosim drogą nadzieię.

Sala, napełniona była nader licznem zgromadze­
niem. Byli obecnymi: JW W . Jenerał Gubernator 
Łańskoy , Nowosilców , Wawrzecki i ti d. Ukontento­
wanie ożywiało obecnych, a po skończonem widowi­
sku, wywołany został i licznemi oklaskami okryty ,  
Pan Ludwik Dmuszewski, autor powyźey wspómnio- 
ney sztuki i śpiewów.

JW. Jenerał dywizyi, Hr. Krasiński, udał się po 
skończonem widowisku do Marymontu, i tam z to ­
warzyszami oręża noc przepędził. Całe miasto z do- 
brey woli mieszkańców oświecone było, a w późnej  
ieszcze nocy, odzywały się okrzyki prawdziwey ra­
dości, która niestety smutnym uczuciom w dniu im- 
stępnym musiała ustąpić mieysca!

s W arszawy dnia 17 września.
Po edebraniu wiadomości : że N. Imperator 

A l e x a n d e r ,  iadąc z Petersburga do W iedn ia , o-  
brócił trakt swoy na Brześć , Lublin , K raków , zosta­
ła wysłana Delegacya do Terespolat składaiąca aię z



osób: JVV. Kickiego Senatora Kasztelana, JW . Ostrow­
skiego Posła Brzezińskiego, JW . JXiędza Wołłowieza  
byłego Referendarza W . X stw aL itew sk iego , JO. Xięcia  
Sulkowskiego Jenerała d y w iz y i ,  JW . Paszkowskiego  
Jenerała brygady , którzy maią zlecenie złożyć hołd 
uszanowania Nayiaśnieyszemu Im peratorowi , przy 
wstępie  iego na granice X ięstw a Warszawskiego.

Naiaśnieyszy Jtnperator będzie także W /  uiawach, 
gdzie iuż wyiechali JW. Marszałek Hr. b a rk la y  de Tollyy 
JW . Senator i V ice  Prezes Rady Nayw yższey tym-  
czasowey, Nowosih ó w , JO. Xiążę Jmć Adam Czarto­
ryski ( sy n  ) JO. Xiążę Jinć Antoni R adziw iłł , który 
tędy przeieżdzał z Berlina, i wiele innych znakomi­
tych osób, z miast maią bydź wysłane Deputacye, dla 
złożenia hołdu Nayiaśnieyszemu Monarsze.

  W oysko polskie, iuż po większey części wyszło
ztąd w departamenta, gdzie ma bydź rozłożone. J W . 
Jenerał D yw izy i Hr. K rasińsk i , przebywa dotąd w  
W a r sza w ie :

3 Pod dow ództw em  kommenderuiącego W- Pod-  
półkownika i K awalera K ułom żina konsystuiące w mie­
ście W iln ie  przez miesięcy siedmuaście i dni czte­
ry połączone dw a Kozackie piesze p ó łk i,  Jarosław­
skiego woiennego u zb ro ien ia , utrzy muiąc w tymże  
mieście od dnia 3 apryla roku i 8 i 3 po dzień dzi-  
sieyszy w oyskow e straże ,  szczegomą karnością tegoż  
W . Kom mender u iącego , oraz W W. bztabs i Ober- 
officerów przykładnie i bez żadnych dla Obywateli  
k rzy w d , odbyli czas sw oiey konsysteucyi; przez co 
zasłużyli i znalezli w sercach Obywatelskich miasta 
W iln a  powinna dla siebie wdzięczność ; którą w  im ie­
niu tychże O bywateli miasta W ilna , Rada mieyska 
W ileńska rzeczonym pólkom , a szczególniey onymi 
kommenderuiącbmu Wr. Podpułkownikowi i R aw aie-  
r o w i K u łom zin ow i, oraz całemu jego Sztabowi przez 
zamieszczenie ninieyszego podziękowania w Gazecie  
K uryera L itew skiego  oświadcza, zachowuiąc na za­
w sze  pamięć miłego^ onych pobytu na konsystencyi 
w m ie śc ie  Wrilnie. Datt na Ratuszu W ileńskim  w R a­
dzie tegoż miasta roku 1 8 14 miesiąca Septembra 8go
di,ja __  G łow a miasta W ilna Józef Statkowski

O GŁO SZEN IE SK AR BO W E.
a. Za rozporządzeniem Z w ierzchnośc i , przy W i ­

leńskim Artylleryyskim Arsenale z publicznego targu 
bedą się przedawnić zostaiące się po nkompletowaniu  
wszystkich artylleryyskich rot i parków zapaśne ar­
ty lleryyskie konie , dla czejgo naznaczone term ina, a 
m ianow ic ie :  pierwszy 2 0 ,  drugi 00 terazn: 7bra, a 
trzeci 5 następuiącego Sbra. A zatem kto zechce ku­
pować onych , ma się jawić do JW. Artylleryi Jene­
rał Majora i Kawalera Ansio. 7bra 12 dnia i 8 i 4 
roku.

O FŁO SZE N IE SĄ D O W E
3 Sąd Taxatorsko-Exdywizorski w  maiątku D e-  

gulach J W W . Morykonich w term inie powtórnym  
i 5go Augusta zebrany, zaym uiącsię, nayprzód expe-  
dyow aniem  aktów z Posesoram i, gdy po rychłym u-  
kończeniu onych bez naymnieyszych odkładów przy­
stąpić olo oczewistey rozprawy postanowił , ażeby 
w ięc  wszyscy maiący pretensye do Funduszów H ie­
ronima i Benedykta żyjących, oraz Józefa i Ignacego 
zmarłych braci Morykonich b. Podkomorzyców W iłk o -  
mir. natychmiast sami lub przez Plenipotentów jawi­
li s i ę ,  gdyż Remissą Sądu Głłgo Litt. Depar. 2go za­
strzeżonym  ies t ,  aby każdy z w ierzycieli  przed ocze-  
wistą rozprawą gdzie nie bedą zachodzić kwestye, za­
przysiągł na realności swey p reten sy i , na niestawaią-  
cych zaś teraz amissyą uznać nakazano, przeto Sąd 
Exdywizorski o tym przez Gazetę wszystkich zawiada­
mia. i 8 i 4 Augusta 20go dnia.

R egent Ziem. Z a w ile y . , i  Exdywizor.
Mateusz W oynowski. 

O Ś W I A D C Z E N I E .
t Excerpt  P ro c ss su  z ProtoJcułu P o to c z n e g o  Z ie m  P o w ia tu  W ile ń -  

3kiego  poniźey w dacie  w y ra ż a ią r s y  s ię  z a p i s a n e g o ,  i t e g o ż  czasu  p o d  
P ie cz ęc ią  U rz ęd o w ą  Z ie iu sh ą  teg o ż  P o w ia tu  W i l e ń s k i e g o  ie s t  w ydań .

R o k u  tys iąc  o ś ro se t  C z te rn a s te g o  m ie s ią ca  Sep tem bra  d z ie s ią ­
t e g o  dn ia  — Przed  A k ta m i  Z iem sk ien a i  P o w ia tu  W i l e ń s k i e g o ,  s t a -  
wai%c osob iśc ie  W , JP a n i  K rystyna  Po p ław sk a  Proces  wpisać  do P r o -

tokułu podała następnie pisany —> Proces z naysolennieyszyni zaża­
leniem imieniem JP. Krystyny Popławskrey przeciwko JP. Jakubowi 
Popławskiemu i Janowi Łukowskiemu czyni się w rzeczy linstępney, 
i o to ; Iź co zeszły Jakub i Katarzyna Lisowscy zawiniwszy Z 1 
tak w rękodayney summie , jako też w Exdotacyyney złłch Pollch 
dwa ty3iące osmset wydali na imie Jana Łukowskiego Dokument 
pod tytułem Wexlowy w dacie roku tysiąc osmset dziewiątego Julii 
jedynastego dnia , i za onym obowiązali się opłacie w roku tysiąc 
osmset dziesiątym Aprila dnia dwódziestego trzeciego . czego , gl'y 
nieuskutecznili, Złłca pod imieniem Jana Łukowskiego rozpoczęła 
w Sądzie Magistratu Wileńskiego Proceder , i oczewisty w roku ty- 
siąg^ośnisef jedenastym miesiąca Nowembra dwudziestego ósmego 
dnia, zyskała Dekret,  którym na maiątku Lisowskich wskazany ru­
bli srebrnych pięćset dwadzieścia ośm i kopitiek siedradziesiąt , z ter­
minem opłacenia onych dnia dwodziestego trzeciego Junij tysiąc 
osmset dwónastego roku w czasie odckodzącey sprawy sam Liso­
wski zszedł z tego świata, a po Dekrecie oczewistym i sama Liso­
wska żyć poprzestała, pozostały Stanisław Lisowski Brat Załł. iako 
Sukcesor po swych Rodzicach tak o Sukcesyą Zułłcey doysc powinną > 
iako też z rzeczy Dekretu zrobił kombinacyą i ogólnie na summę rubli 
srebr. tyiiąc sto wydał od siebie na imie Jakuba Popławskiego i i Zsłłcy 
w Ru tysiąc osmset czternastym oblig opieraiąc ewikcyiąna kamienicy 
w mieście Wilnie Jeżącey, summa ta z dwóch wynikła względów z De* 
krętu oczewistego i za bukceiyą na Załłcą spodaiącą , a zatem nić 
do kogo innego należeć może, iak tylko do proszącey Sam O błłny 
Łukowski stawaiąc na dekrecie oczewistym dowodził , że wexel na­
stał za eXdotacyą i rękodayue zawinienie proszącey, a przeto ni«- 
będąc Właścicielem wexiu: sądzoney za nim Sunrmy , nie miał pra­
wa oney nikomu pizelewac, nieprawnie zatem uczynił: iezeli w ja­
kie z Jakubem Popławskim wszedł umowy , prztdsiebierąc zateW 
Załica szukać powrotu swey własności, aby dokumentu od Stanisława 
Lisowskiego na imie Załlcey i Jakuba Popławskiego wydanego za- 
wieraiącego summę rubli srebrnych tysiąc sto nienabywał , niniey- 
3zym czyni zastrzeżenie, a nim oto prawem czynie będzie, tym eza- 
sowie Ohżałłuych naysoleńniey Mauiffeatuie u tego Proeessu pod­
pis w protokule takowy. Krystyna Popławska.

Correctum Adam Dauksza Ziem. Pttu Wilen. Regent.
Ja Ph x  W  AlJ\fc,

5 J P a r a  F i o b e i m w a  d u w n i e y  , u Łei J P a n i  So-  
t o c k a  M a j o r o w a .  og ła sz a  P r z e ś w  l e t n e y  P u b l i c z n o ś c i ,  
i ż  w  d o m i e  s w o i m  n a  i o b ł a w a c h  p o d  N r e m  i , 5 3 3  
s y t u o w a n y m ,  b ę d z i e  i a k  d a w n i e y s a m a  u t r z y m y w a ć ,  
t a k  r ó ż n e  t r u n k i , i a k o  i j e d z e n i e  , i p r z y r z e k a  w s z e l ­
k i e  u k o r i t e n t o w a n i a ,  u p r a t z a i ą c  t y l k o  P r z e ś w i e t n ą  P u ­
b l i c z n o ś ć  , aby  n a  n i ą  m i e ć  ł a s k a w e  w z g l ę d y ,  i z g r o ­
m a d z i  n i e m  c z ę s t e i n  ją  u s z c z ę ś l i w i ć  r a c z y ł a .  W  W i l ­
n i e  M s c a  S e p t e m b r a  5go  d n i a  i 8 r 4  r o k u .

R o z a l i a  S o t o c k a  M a j o r o w a .

2. N i ż e y  p o d p i s a n y  p o d a i ę  d o  w i a d o m o ś c i  , i ź  p a ­
łac  rnóy w ł a s n y  d z i e d z i c z n y ,  w  m i e ś c i e  W i l n i e ,  na  
w i e l k i e j ’. u l i cy  , p o d  N r e m  5 j  p o ł o ż o n y ,  ż y c z ą c  p r z ę ­
d ą c ,  w z y w a m  c h c ą c y c h  go  n a b y d ź ,  a b y  c h c i e l i  u d a d ź  
s ię  d o  P r o f e s s o r a  M a l e w s k i e g o ,  m i e s z k a i ą c e g o  w  d o ­
m i e  U n i w e r s y t e t u  5.  J a ń s k r m ,  g d z i e  i  d o k ł a d n ą  i n f o r -  
m a c y ą  o t y m  p a ł a c u  i o c e n i e  je g o  z n a y d ą .  D a t t  
W i l n i e  d n i a  1 5 A u g u s t a  1 8 1 4  r o k u .

M iko łay  Abramowicz-.
2 . K a m i e n i c a  n i ż e y  p o d p i s a n e g o  p r a w e m  n a t u f a l -  

n e y  s u k c e s s y i  n a  m e g o  s p a d ł a  w  m i e ś c i e  G u b e r n s k i d *  
W ' i l m e  p o d  N r e m  8 1 9  s y t u o w a n a ,  b y ł a  z a i ę t a  prz*^ 
S z l a c h t ę  W i n c e n t e g o  i R e g i n ę  G ó r s k i c h  s z w a g r a  * 
s i o s t r ę  n i ż e y  p o d p i s a n e g o  , w  t y m  m n i e m a n i u  , iż O*" 
ż e y  p o d p i s a n y  j a k o  w  s ł u ż b i e  w o y s k o w e y  z o s t a i ą cy 
w  czas i e  p r z e s z ł y c h  w o i e n  m ó g ł  u l e d z  ś m i e r c i , k t ó ­
r a  g d y  je sz cze  n i ż e y  p o d p i s a n e g o  n i e  s p o t k a ł a ,  t e n ­
ż e  p r z y b y w s z y  d o  m i a s t a  W i l n a  s c h e d ę  n a  s i e b i e  spa '  
d a i ą c ą  o b i ą ł ,  i u r z ę d ó w  n i e  w s z e d ł  d o  p o s s e s y i ,  Szt*’3'  
g i e r  a t o l i  i s i o s t r a  j a k o  z n a y d u i ą c y  s ię  z a g r a n i c ą ,  p e '  
w n i e  o t y m  w y p a d k u  w i e d z i e ć  n i e  m o g ą .  G d y b y  z8'  
t y m  c h c i e l i  j a k i e  z k i m  zaw Gerać  o a k t o r s t w o  
w s p o m n i a u e y  K a m i e n i c y  t r a n z a k t a ,  z a c i ą g a ć  n a  oną  
d ł u g i ,  o s t r z e g a  s i ę  P u b l i c z n o ś ć ,  a b y  m i a ł a  u w a g ? ’ 
ż e  n i ż e y  p o d p i s a n y  je s t  t a k o ż  p o m i e n i o n e y  K a m i e '  
n i c y  A k t o r e m ,  ż e  t y l k o  część  c z w a r t a  s p a d a  n a  Si° '  
s t r ę  , a  z a t y m  ca łość  k a m i e n i c y  ż a d n e m i  t r a n z a k t a W 1 
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m o ż e .  Praporszczyk Józef Gan.
3 W  G u b e r n i i  W i l e ń s k i e y  w  P o w i e c i e  S z a w t  

s k i m  i e s t  do  p r z e d a n i a  m a i ą t e k  z E x d y w i z y i  T r y s k i® /  
n a  s c h e d ę  J W .  G r a f a  G r a b o w s k i e g o  K o n i u s z e g o  Bi  
t e w s k i e g o  w y d z i e l o n y  , z w a n y  T u l c z y s z k i  , m a i ‘icJ 
D y m ó w  r o l n i c z y c h  c z t ć r y  , o g r o d o w e  t r z y , L a s u n a j  
l e p s z e g o  W ł o k  p i ę t n a ś c i e  , Z i e m i  i p a s z y  p o d ° ^ ^  
k i e m  : ż y c z ą c y  go  n a b y ć ,  m o ż e  s ię zg ło s ić  d o  W -  
r o s t y  G r o t k o w s k i e g o  m i e s z k a i ą c e g o  w  P o w i e c i e  
sk in i  , m a i ą c e g o  od  A k t o r a  p r a w n ą  d o  t e g o  P l e n i p c e 
c y i ę  N a  o b l i g a c y i ą  p o d p i s u j ę  s ię .  C i e c h a ń s k i .


